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I P rzem ów ien ie  P e rona było k ró t­
k ie .  Z ażądał-on  od na rodu  uczciw ej 
i pozy tyw nej p rac y  w a tm osferze  p o ­
ko ju  n ie za lez n le  od  w yznaw anej 
id e o lo g ii p o lity cz n e j. Była to  m ow a 
bez pogróżek  w stosunku  do  opozycji 
i bez ta n ie j  d e m a g o g ii p a rty jn e j.  
Pow iedz ia ł-on  p o  p rostu , ze p rzy ją ł 
p rezyden tu rę , pon iew aż  g łęboko

G en . P e ron  sk ła d a  k o n s ty tu c y jn ą  przysięgę  przed K ongresem .
Z p raw ej s tro n y  s to i w ic e p re z y d e n t , M a ria  E . M artinez  d e  PerGn 
a  z le w e j w ic ep rze w o d n icz ąc y  S e n a tu  d r A lle n d e .

_ ---------- — — :-----  ~ k ie  w tr e ś c i .
C e rem o n ia ł"zw ią za n y  z o b ję c ie m

p o  raz  trze c i p rez y d en tu ry  R e p u b lik i 
przez g e n . b ro n i Ju a n  D om ingo  P e ­
ro n  c e c h o w a ły  skrom ność  i p ow aga , 
n ie sp o ty k a n e  przy te g o  ro d za ju  uro 
czysto śc i a c h  w c ią g u  przeszło 150 
l a t  b y tu  n ie p o d le g łe g o  te g o  k ra ju .
P e rón  b y ł-u b ran y  w zw ycza jny  (nie 
g a lo w y )  m u n d u r  g e n e r a ła ,  a  je g o  
m a łżo n k a , w y b ra n y  w ic ep rez y d en t, 
w sk ro m n y  k o s tiu m  spo rtow y , bez 
ozdób i bez  w y zy w a jąc e j b iż u te r ii .
N ie p rz e licz o n e  tłu m y  pe ro n is tó w , 
k tó re  Ś ledz iły  c e rem o n ia ł"  na  P lac u  
K ongresu  i  p o te m  n a  P la c u  d e  M ayo 
inaczej s ię  zac h o w y w a ły  niz 5 m ie ­
s ię c y  te m u , 25  m a ja  b . r .  p rzy o b ­
ję c iu  p re z y d en tu ry  przez d ra  C a m p o  
r a .  W tedy  c h a o ty c z n e , rozw ydzone 
i  z a n a rc h rz o w an e . T eraz  pow ażne i 
z d y scy p lin o w a n e . W  c ią g u  'p e ł ­
n a  5 - c iu  m ie s ię c y , d n ia  12 p . 
n ik a , z o b ac zy liśm y  w ię c  pe ro n iz m  
o  now ym  o b lic z u . Je s t to  d ob ry  
znak .

P e ron  n ie  w ygłosił"  p rak ty k ó w  a -  
n eg o  w szędzie  przy  u ro cz y sto śc iac h  
o b ję c ia  p re z y d en tu ry  e x p o se . I zu ­
p e łn ie  s łu szn ie . J e s t o n  p rze c ie z  kon  
ty n u a to re m  te g o  p ro g ra m u , k tó ry  
W yłożył-2 5  m a ja  d r  C a m p o ra . Z r ę ­
ką  po łożoną  n a  te k s ta c h  e w a n g e lii  
złożył" o n  ty lk o  p rzew idzianą  k o n s ty ­
tu c ją  p rzysięgę  przed  d w o m a  izbam i 

K ongresu.
Je d y n e  p rze m ó w ien ie  rn s ta ło  

W ygłoszone prze-- w ic e m a rs z a łk a  s e ­
n a tu , d ra  Josfc A n to n io  A lle n d e , k tó  
ry w ty m  w ypadki* n rzc w o d n icz y ł 
obu izbom  K ongresu  i o d e b ra łp r z y -  
s ię g ę  o d  p re z y d e n ta  i  w ic e p re z y d e n ­
t a .  P rz em ó w ie n ie  obszerne  i  g łę b o -

C o c iekaw sze , ze m ow ę 
sw ą d r . A lle n d e  n ie  c zy ta ł; le cz  w y 
g ła s z a łz  p a m ię c i .  Rzecz rzadko spo 
ty k a n a  przy te g o  rodza ju  uroczystoś - 
c ia c h . N ależy  tu  po d k reślić  J eszc ze , r 
ze d r . A lle n d e  n ie  Je s t p e ro n is tą . 
Z as iad a  o n  w se n a c ie  z r a m ie n ia  t e ­
go  o d ła m u  P a r tii  C hrzęść  i  ja ń sk o -  
D em o k ra ty cz n e j , k tó ry  p o p a r ł  w w y ­
b o rac h  z 11 m a rc a  i  2 3  w rześn ia  p ro ­
g ra m  P a r tii  P e ro n is ty c zn e j.
D r. A lle n d e  p o d k r e ś l i ł  w sw ym  p rze ­
m ó w ie n iu , ze o g ro m n a  m a sa  wyber 
cza o d d a ła  g ło sy  n a  P e ro n a , p o n ie ­
waż w idzi w n im  dz isia j sy m b o l p o ­
rządku, ła d u  i sp raw ie d liw o śc i s p o ­
łe c z n e j ;  ze w spraw ow an iu  sw ej w y ­
so k ie j fu n k c ji b ędzie  o n  m i a ł  n a  
uw adze p lu ra l izm  id e o lo g ic zn y  sp o ­
łe cz eń s tw a  a rg e n ty ń sk ie g o ; ze n ie  
k ie rc M /a łs ię  ty lk o  p ro g ra m e m  sw o ­
je j  p a r t i i .

N a przestrzen i z a le d w ie  ćw ierć  
w ie k u  n a  środkow ym  W schodzie 
rozpoczę ła  s ię  now a, czw arta  z k o le i 
w o jna  m iędzy  Iz rae le m  i pa ń stw am i 
a ra b sk im i. W łaśc iw ie  to  w ty m  z a ­
pa ln y m  p u n k c ie  naszego g lo b u  n ig ­
d y  n ie  b y ło  p oko ju  od  roku  1948, 

znaczy od c h w ili  k ie d y  Izrae l o d ­
zy sk a ł n ie p o d leg ło ść . T rzy pop rzed ­
n ie  o tw a rte  w o jn y  zostały  zak la js tro  
w ane  przez ONZ je d y n ie  rozej m a n i .  
N igdy  n ie  doprow adzono do  zaw arcia  
s ta łe g o  p o k o ju .

T y m  razem  Izrae l z o 6 ta łz a a ta k o ­
w an y  rów nocześn ie  z dw óch  s tron  - 
od  p ó łn o c y  przez S y rię  i  od  p o łu d n ia  
p o e z  E g ip t. N a ty c h m ia s t rozpoczęły 
s ię  w a lk i pow ie trzne , a  I z rae l panów  
n ie  s t a n ą ł  w obec  n iebezp ieczeństw

Po p rzy ję c iu  in sygn ii p rez y d en c ­
k ic h  (sza r fy  i  la sk i)  z rąk  ty m c za so ­
w eg o  p rez y d en ta  R a n i L as tiri, Peron 
u d a ł s i ę  n a  b a lk o n  Roźow ego D om u, 
aby  w yg łosić  p rze m ó w ien ie  do  Z gro­
m a d zonych  t łu m ó w . W chodz ił na  
f»»n h is to ryczny  ju z  b a lk o n  p o  18 l a ­
ta c h  w y g n a n ia  ja k o  try u m fa to r . J a ­
k o  zw y c ię zc a  z w o li sw ego n a rodu , 
w yrażonej w ra m a c h  d e m o k ra c j i .  
W ejśc ie  to  sy m b o lizo w ało  tez  i 
tr iu m f  sa m e j d e m o k ra c j i .

M ow ę sw ą Je d n ak  ty m  razem  
w ygłos i ł  zza op a n ce rz o n eg o  krysz­
ta łu .  Z d a w a ł n a  p ew no  so b ie  sp ra ­
w ę  P eron , ze  te n  opan ce rz o n y  krysz­
t a ł  je s t  do  pe w n e g o  s to p n ia  sy m b o ­
le m  s y tu a c j i p o lity cz n e j k ra ju  w 

d n iu  dz is ie jszym .

w ierzy  w pa trio ty zm  i o fiarność  swe 
go  na ro d u ; ze na ród  te n  n ie  zaw ie ­
dzie go i pom oże w trudnym  z ad a ­
n iu  odbudow y ekonom icznej i  pok o ­
ju  spo łecznego  c a ły m  sw oim  o f ia r ­
nym  w y siłk iem  i in te l ig e n c ją .  N a ­
leży zyczyć Peronow i, aby t a  je g o  
g łę b o k a  w ia ra  w swój na ród  an i na  
c h w ile  n ie  z o s ta ła  zac h w ian a .

zag łady  ze s trony  k ilk a k ro tn ie  lic zn ie j 
szych pod  w zg lędem  lic zb y  ludności 
sw ych a rabsk ich  są siadów . A prze - 
c iez  A rabom  chodzi n ie  o  c o  innego , 
ja k  ty lk o  o  z ag ła d ę  Izrae la , o  z l ik ­
w idow an ie  je g o  n ieza leżnośc i p a ń ­
stw ow ej.
T e r a z ,  i n n a  w p i n a .

N iem ożliw ość  o d rzu c en ia  przez 
iz rae lsk ie  s iły  zb ro jne  w ojsk « g its k ic h  

zac h o d n i brzeg K an a łu  Suesk iego , 
Jak  również* bardzo c ięż k ie  w a lk i na  
p ó łn o c y  z S y rią  o  w zn ies ie n ia  G o lan . 
d a ją  n ie zb ity  dow ód, ze  o b e cn y  kon 
f l ik t  n a  środkow ym  W schodzie d ia ­
m e tra ln ie  s ię  rożn i od  te g o  b ły sk a ­
w icznego  zw yc ięstw a, ja k ie  o d n ió s ł 
Izrae l w W ojn ie  S ześciodniow ej w 
1967 r .  W ówczas e le m e n t  zaskocze ­
n ia , ta k  w ażny  w now oczesnej w o j­
n ie , z o s ta ł  w ykorzystany  przez IzraeL  
T y m  raz em  e le m e n t  te n  w ykorzysta 
l i  po  m istrzow sku A ra b o w ie . I tu ta j 
e k sp e rc i z ac h o d n i o d  spraw  ś ro d k o ­
w eg o  W schodu s ta w ia ją  w yw iadow i 
iz ra e lsk iem u  c i ę ^ d  zarzut n ie  s ta n ię  
c ia  n a  w ysokośc i z a d a n ia .  C o  p raw ­
d a  w y w iad  te n  w ie d z ia ło  m o b il iz a ­
c j i  i  m a n ew rac h  w o jsk  e g ip sk ic h  
na d  K an a łe m  Suesk im , a le  n ie  roz­
szy frow ał w odp o w ie d n im  odstę p ie

W O JN A  N A  LEW A S C I I

czasu praw dziw ych zam iarów  dow ódz­
tw a  arabsk iego  i rozm iarów  sk o n c en ­
trow anych  s i ł .

Jeszcze gorszy b łą d  p o p e łn iło  
n a cz e ln e  dow ództwo iz ra e lsk ie . M y­
ś la ło  ono , ze -  ja k  w 1967 r .  -  m a  ' 
do c z y n ie n ia  z lic zn ą , n ic  dozb ro jo ­
ny i n icdoszkoloną b a n d ą . W ysłało 
w ię c  m a łe  s iły  d la  z likw idow an ia  
eg ip sk ich  przyczółków  n a  w sc h o d n ir  
brzegu Suezu. T ym czasem  okaza ło  
s ię , ze o b e cn ie  E g ipc jan ie  są  św ie t­
n ie  uzb ro jen i i w yszkolen i przez So­
w ie ty . Przyczółki zo sta ły  z ab e zp ie ­
czone s ie c i ą  w yrzutni r a k ie t ,  przy 
po m o c y  k tó ry ch  E g ip c jan ie  szybko 
z a ła tw ili  s ię  z n ie d o s ta tec zn ie  s iln y ­
m i a ta k u ją c y m i s iła m i iz ra e lsk im i. 

Izrae l p o trze b o w ał az 48 godz. ,
aby  zm obilizow ać sw oje  rezerw y. 
D op ie ro  k ie d y  to  n a s tą p i ło , a k c ja  
n a  f ro n c ie  sy ry jsk im  z ac zę ła  p rzyb ie ­
ra ć  korzystny ob ró t d la  Iz rae la .
Z w ie lk im  w y s iłk iem  i kosz tem  d u ­
żych s tr a t Iz rae lczycy  zniszczyli sy ­
ry jsk ie  r a k ie ty  p rze ciw lo tn icz e , k tó ­
re  u n ie m o ż liw ia ły  p rzew agę w p o ­
w ie trzu  i d o p ie ro  p o  doko n an iu  ty c h  
zniszczeń i pod  o s ło n ą  lo tn ic tw a  roz­
p o c zę li o n i s iln ą  o fensyw ę w o jsk a m i 
p a n c e rn y m i n a  D am aszek .

P raw dopodobnie  ze w zględów  
czysto p o lity cz n y ch  Izrae lczycy  n ic  
zd ec y d u ją  s ię  n a  z a ję c ie  D am aszku . 
Będą o s trz e liw a li z a r ty le r ii  i b o m - 
b a r io  w a li lo tn ic tw e m . N a to m ia s t 
c a łą  sw o ją  s i łę  zb ro jną  p rzerzucą  do 
S y n a ju , aby  w yrzucić  n a  zachodni 
b rzeg Suezu w o jsk a  e g ip sk ie . 
S t r a t e g i a  a r a b s k a .

N i e  u l e g a  n a j m n i e j s z e j  
w ą tp liw o śc i , ze w y rzucen ie  E g ipc jan  
poza  K a n a ł  S uesk i będzie  w y m a g a ło  
dużego w ysiłku  ze  s tro n y  Iz rae lc zy ­
ków . Je ś li  E g ip c jan ie  w y trzy m a ją  
n a ta r c ie ,  będzie  to  Św iadczy ło , ze 
sk o n so lid o w a li sw ą o b ro n ę  i ze w 
na jb liz szym  c za s ie  b ę d ą  z d o ln i roz­
począć  u e n y w ę  k u  p ó łn o c y . J e z e l i j  

' (D okończenie  na  s tro n ic  3)
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500 rocznica urodzin Mikołaja Kopernika. 200 roomlcu utworze- 
n li  Komisji Edukacji Narodowej, 100 n c n ic i  urodzin T ad iua t Boya- 
Z tltlik lig o ,

Trzy polskie rocznice, upamiętnią)ęce Ważne dla Polski i kultu* 
ryr europejskiej wydanonia historyczne, m td y  wpisana na lWiatowi| lii* 
tę  UNESCO, która rejestruj0 rocznice historyczne o zazięgu mlędzynaro- 
doWym,

Na lilc ia obchodów miętkynarodowych na tok 1973 figurują i 
500 rocznica urodtin Mikołaja Kopernika orai 200 locmioa utworzenia 
polskiej Komisji Edukacji Narodowej, Na lifcia roku 1974 wpisań o 10 
rocznicę urodzin Tadeusza Boya-Żeleńskiego.

Obchody rocznicy kopernikowskiej pnablagą) ę zarftwno w Polsce 
^ak w wielu krą)ach Iwlata b, intensywnie, Odbywą)ę się z taj okazji 
liczne uroczyztolci, kongresy naukowa, akcja upowszechniająca życia 1 
dzieło polskiego uczonego. Rocznica Kopernika obchodzona Jałt w h.r» 
taksa pny udziale UNESCO, na mocy uchwały rady wykonawczą) taj 
Mganizacji,

Druga z rocznic polskich, majęca znaczenie międzynarodowa - 
200-lacie utworzenia Komisji Edukacji Narodowej, również* pitypada na 
rok 1973. Rocznica ta  Jest zwięzana z najlepszymi tradycjami polskiej 
myfli postępowej. Komisja Edukacji Narodową) była bowiem w istocie 
pierwszym w kręgu kultury europejskiej ministerstwem oSwluty i wycho­
wania, sygnalizowała więc Europie nowy kierunek ewolucji działania w 
zfenc budzenia, kształtowania 1 rozwijania fwladomofcl społecznej.

Na rok 1974 przypada 100 rocznica urodzin Tkdeusza Boya-Źelah- 
skiego. Ten wybitny polski intelektualista, pisań, krytyk teatralny, nie- 
strudaony działacz społeczny, uprawiający za angażowaną w sprawy krą)u 
publicystykę, położył*wielkie zasługi w dziedzinie udostępniania społeczeft 
stwu polskiemu najcenniejszych wartości literatury francuskiej, Boy-Źcleh 
zki życiem i pracę pokazał1 swym współczesnym i przyszłym pokoleniom, 
Jak należy służył Ojczyfnic i Narodowi.

Ludność Polski
Przyrost liczby mieszkań­

ców miast przekroczył wszel­
kie dotychczasowe granice: w 
ciągu jednego tylko roku 
liczba mieszkańców miast 
wzrosła o 276.000 Osób, pod* 
czas gdy w tym samym cza­
sie przybyło ząledwie 17,200 
ludności wiejskiej.

J es t w Polsce prawie 700- 
0 0 0  osiemnastolatków, co Sta­
nowi 3.7 proc. całej ludności 
w wieku produkcyjnym.
■ Powojenny wyż demogra­
ficzny coraz częściej zakładu

rodziny. W ub. roku zawar­
to ponad 307.000 nowych 
małżeństw. Jest to rekordo­
wa liczba po 1949 r. Rozesz­
ło się 88v400 par (o dwa ty­
siące więcej niż przed ro­
kiem).

■Znamienne, żo częstotli­
wość roiwodów w miastach 
jest obecnie blisko pięcio­
k ro tn ie wyższa niż na wsi, 
ale pod względem tempa 
wzrostu rozwodów, wieś 
znacznie wyprzedza miasto.

KONGRES NAUKI 
W Warszawie zakończył ob­

rady II Kongres Nauki Pol­
skiej. Spotkało się na nim  po­
nad 2 ,1 0 0 '  delegatów repre-i 
kantujących wszystkie środo­
wisku naukow e Polski. s 

wszystkich członków 
Polskiej Akadem ii Nauk, 
przewodniczących komitetów 
naukowych PAN, rektorów 
iszkół wyższych, m andatariu- 
t ta m i na Kongres byli p ra­
cownicy naukowi z uczelni.

instytutów naukowo-ba daw\
czycta i placówek PAN. Każ­
dy z ' n ich reprezentował 13 

^profesorów i docentów za* 
Itrudnióhyth w szkolnictwie 
akademickim, resortowych 
instytutach i placówkach 
Akademii Nauk.

NOWY BUDULEC 
Przedsiębiorstwo “L as" ' w 

Opolu, które rocznie wydaje 
'kilkaset tysięcy a a  beiuiy- 
.tecznę spalanie wiórów i od-

lABCRATORlO SN LA PLATA

NBCESITA 2 OBitEBOS DE LA ZONA, JUBILADOS, para todo tra- 
bajo. Convenlcntc conoclmlcnto carplnteria y/o albaAłleria. Pucsto perma- 
nentr. Muy bucna remuneracłón.

Azimizmo rcijuicro UN EMPLEADO J l1 BILA DO para manę Jo merca- 
deria y eon troi de e\lstcncla.

Krquisito: buena salud y contracclón al trabajo.
Eacriblr dando rtatos peraonales y ezperienda anłerlor a:
NINIYE SAC1F1A, DIV. LABORATORIOS GRHESA 
rA IJ J g  18 Na. 314 — LA PLATA

i padów drzewnych, będzie je 
zamieniać, po dodaniu nie* 
wielkiej ilości cementu 1 wap­
na w pustaki dla budownlct* 
wa.

Przekazana już do opaton* 
towanla technologia wyrobu 
tzw. stróiko-botonu dostar­
czyła budulec nlo ustępujący
— jak wykazały badania — 
innym pustakom używanym 
do wznoszenie parterowych 
budynków.

Koszt wyrobu pustaków 
jest niższy o ok. 40 proc. od 
wykonywanych z tradycyjne­
go surowca, a przy tym pro* 
sty jest sposób ich produk­
cji;

NAJNOWOCZEŚNIEJSZY 
SZPITAL 

W Lodzi odbyło się otwar­
cie nowego szpitala — jed ­
nego z największych i naj­
nowocześniejszych w k ra ju -
— oraz nadanie mu im ien ia ' 
wielkiego astronoma Mikoła­
ja Kopernika, który był rów*t' 
nleż lekarzem. Szpital posia­
dający wszelkie specjalności
l dysponujący doskonałą apa­
ra tu rą diagnostyczną i lecz­
niczą został zbudowany ze. 
skłaoek społecznych. ' * 

W ciągu najbliższych kil* 
kunastu lat wybuduje się w 
Polsce kilkadziesiąt podob­
nych obiektów, co podwoi 
liczbę miejsc w szpitalach.

PRODUKCJA LOTNICZA 
Wkrótce ma się rozpocząć 

seryjna produkcja •samolotu

n r  o napędzie odrzutu 
wym, przeznaczonego dla ro i-' 
nictwa.

Samolot ten przeznaczony 
ma być do zastosowania na 
skalę masową i kontynental-
Ką-

Jego wydajność jest o 200 
procent większa od wydajno­
ści produkowanego dotych­
czas samolotu typu An-2. 
Głównym odbiorą będzie 
ZSRR, ale istnieją npdzlojc 
że wzbudzi on też zaintereso­
wanie krajów Ameryki Pó. 
łudnlowej, Australii, indo- 
chin i Kanady.

W Wytwórni Sprzętu Ko­
m unikacyjnego w Świdniku 
rozpoczęto produkcję szybow­
ców szkoleniowych o nazwie 
“P irat” . W br. opuści wy­
twórnię 50 szybowców, a od 
przyszłego roku będą one 
produkowane na skalę prze­
mysłową.

WZROST ZAROBKÓW 
Prasa krajowa u ję ła  się 

ostatnio sprawą zwiększenia 
rarobkjów za czasów Gierka, 
twierdząc że Jest on znaczny., 

WedłUg tych informacji w' 
1970 roku dochód przecięt­
ne, statystycznej rodziny 
składającej się z 3,5 osób (ta­
ka jest średnia wielkość go­
spodarstwa domowego w 
Polsce) zawierał miesięcznie 
4,979 zł, co dawało 1,422 zł 
na osobę.

W 1972 r. stanowił on mie­
sięcznie 6 .^ 1  zł. czyli 1,722 
zł na osobę

TOW. ŚPIEWACZE IM. r .  CHOPINA oraz S. O. S. 

zaprasudą K olonię Polską na 

podwieczorek p n y  m ikrofonie

M GDY ZAŚWIECĄ LATARENKI •*

który odbędzie się w dniach 27 i  28 października 1973 o  gods. 18, Jo 
w Domu Polskim 

Zgłoszenia przyjmuj0 Księgarnia Polska Pana T . Dąbrowskiego-

Audycje Radiowe • "  Muzyki I Pleśni Polskldi
LR9 Radie ANTARTIDA, soboty 19,00 - -  19 JO. Nadaje W ARTA Jfr 
blloidad, B. Mitrę 414, V,* Balloitar. informacje tal, 84*9889 I I9I*9M

Dr. EJ9TEBAN F. HAWLZLNA 

ADWOKAT POLSKI 1 ARGENTYŃSKI — NOTARIUSZ 

Cale TUCUMAN 1613, p, 6, J‘B" — TeL 40-3143 — BUENOS Al 
Calle 13. NTe. 821 <Colegio de Abogadoa) — p. 4 Kser. 16 

LA 'PLATA — TeL 2.6800

W NAGŁYCH WYPADKACH — Ąvda. L u  Heras 1893, p.5“A” -  &

Z A Ł A T W  i  A :

Sprawy sądowe handlowe, cywilne i karne. Sprawy rodzinne,
1 rozwody zagranicą. Metryki zastępcze, akty notarialne wm dkiaio 

Ju, hipoteki, testament^’. Sprawy1 emerytalne. Sprawy ytetf’ 
Kontrakty kupna, wynajmu 1 cesji,

SPRAWY SPADKOWE W ARGENTYNIE 1 ZAGRANICĄ — 
przy pobraniu kosztów i  honorarium po załatwieniu apraWt

Godsmy urzędowaniu: u—13; 15—19,80; Soboty 9—W* ■ 
W La Plata; po uprzednim porozumieniu.



Uueuos Aires, 4/11.10.1973
KURIER POLSKI

UJERTE DE un LIDER o u e r r i l le ro  
ńT̂ BlAHO. -  B foct i vos do U  V 
,i«uUi de EJ <5 ro i to , quo oporu on 
1 dop n r  tam on to  de A iv tioqu ia . 
toron muorto a l  l i d e r  s u e r r l l l e -  
O Cooilo Jarami i lo ,  a l i a s  "NarIb 
orcida", aousado ont.ro o tro s  de­
lto* de habor dado muorto a o ln - 
o p o lic ia s  on un ataquo a la  lo -

editorial
cu l ułud de San Podro de Uraba. 
Las tropaa  rocu larea  han in te n a l-  

■ f io a d o  su  a o t iv id a d  c o n tr a  lott

, donde oporan lo s  se d lo lo so s.

Con "N orii Torcida" d e iip tre*  
ce  un s u e r r l l l e r o  que f ig u ra b a  
e n tr e  lo s  ■ ed loo ree  de la  rebe- 

I l ió n  en l a  sona de A ntloąuia.

S 1Ł T  Z IK O J K E  W IE L K IC H  M O C A R S T W  .

Obecne poczynania ZSRR, 
« których celem jes t n ek o m t 

troska o upew nienie i  u- 
*, gruntowanie powszechnego 

pokoju, o czym stara się prze­
konać Zachód Breiniew w 
swych wizytach w różnych 
jego państwach, nie przesz­
kadzają absolutnie w niczym 
równociesnómu rozbudowy* 
waniu na wielką skalę so­
wieckiego potencjału militar­
nego. Moskwa czyni to tak, 
jakby liczyła się poważnie z 
rychłym wybuchem trzeciej 
i  Kolei zawieruchy światowej 
robiąc to w rozmiarach, jakio 
w niczym nie św iadcząc chę- 

i .ci upew nienia sobie w ten 
r sposób obrony. Raczej wprost 
[ przeciwnie.

przechodzą wojskowe prze* 
szkolenie. Obowiązani są brać 
w nich udział wszyscy męż­
czyźni w wieku od 18 lat. 
Mało tego — wstępne prze­
szkolenie, jeżeli można się 
tak wyrazić — rekruckie, o* 
bowiązuje wszystkich, którzy 
ukończyli 16 rok życia.

Obliczu1 się, U ZSRR djrs- 
ponuje 3.675.000 żołnierzy 
służby stałej, włączając w to 
jednostki służby bezpioesoft* 
stwą i granicznej, które są 
takim samym wojskiem, eta- 
sem nawet lepszym niż a r  
mijno. Nie jest wykluczone, 
iż w miarę przeciągani* się 
napiętych stosunków z Chi* 
nami potencjał ten został już 
zwiększony do 4,000,000 lu­
dzi.

W przypadku Zaistnienia 
konieczności siła ta w okre-

< Oczywiście Zachód nie u* 
myka na to oczu. Wywiady 
jego stwierdzają, iż corocznie 
miliony obywateli sowieckich

A r  W O J S a  MA L E W a H C IE
(D o k o Ł c z e n io  aa  s t r .  1) U l _  

natomiast aoctaną zepchnięci na dni- ^ak ze swój strony pocłmi
na pomoc Syrii 18.000 zołnierzy, 
a Marokko i Algeria wystały swo 
nieznaczne kontyngenty na pomoc 
Egiptowi. Zagrożenie wiąc bytu 
bracia Jako niepodległego pafistwa 
I Jest naprawdę poważne.

Rzeczoznawcy zachodni lansują 
pogląd, ze W wypadku Śmiertelnego 
•agtozenia Izraelft Tal Aviv uciek­
nie się do użycia bioni nuklearnych, 

wynosi około 10.000 których zapasy rzekomo posiada. 
H U E Z r i E C Z M E  Z D E K Z E H U

gą stronę Suczu, niewątpliwie zazą- 
daję od Jordanii otwarcia trzeciego 
frontu od wschodu, rozciągającego 
się na przestrzeni 400 km.

Jak dotąd król Jordanii, Husscin, 
‘nie spieszy się z otwarciem trzecie­
go frontu. Wic ile to kosztowało 
Jordanię w 1967 roku. W tydzień 
od rozpoczęcia Wojny, wysłał1 on na 
front syryjski Jedną dywiąję pancer­
ną, której

Poza liniami ognia na Środko­
wym Wschodzie, Jak było do prze­
widzenia, nas tępiło zderzenie inta • 
resów dwóch supermocarstw (wiato 
Wyciu Zderzenie, które moce spo­
wodować nie bezpieczeństwo zagro­
żenia pokoju światowego.

Niezaleznie od tego jaki obrót 
przybiorę działania Wojenne na pu­
styni Synaj i na wzniesieniu Golon 
staje się Jasnym, ze Związek So- 
wiecki stara się romeayĆ konflikt 
na wszystkie pafistwa arabskie, zac 
patrząc Je intensywnie w brat i 
amunicję.

Z drugiej *aony jednak poważ­
na prasa zachodnia podkreśla, ze 
Moskwa za wszelką cenę będzie się 
starała uniknąó bezpośredniego 
zaangażowania się w konflikcie. 
Dowodem tego ma być wycofanie 

Fpoez nią z Syrii i Egiptu reszty 
(Woich doradców 1 instruktorów pra 
wie ze w pneddzieft wybuchu woj­
ny* Wynikałoby z tego tez, za isąd 

, ZSRR był*doskonale poinformowa­

ny o dacie rozpoczęcia się działali 
wojennych.

Pny tej okaąji należy przypom­
nieć, ze Moskwa wydaje się zapo­
minać o deklaracji Nixon-Breżniew 
z maja 1972 r . , na mocy której o- 
ba supermocarstwa zobowiązały się 
zapobiegać konfliktom, które by 
przyczyniały się do zagiozenia poko­
ju  w stosunkach międzynarodowych. 
Na podstawie tej deklaracji dostar­
czanie przez ZSRR w tej chwili bro­
ni stronie arabskiej musi wywołać 
reakcję Stanów Zjednoczonych, któ­
re dla utrzymania równowagi w re­
jonie Srdodkowego Wschodu tozpocz 
ną, 1 Jus nawet rozpoczęły, masowę 
wysyłkę broni Izraelowi. W ten spo­
sób punkt zapalny na środkowym 
Wschodzie zostanie podsycony.

Każdy pozer posiada zkłonnolci 
szybkiego rozszerzania się. Podwój­
ne gra ZSRR i nieopatrzna reakcja 
Stanów ^jednoczonych mogą spowo­
dować niebezpieczne i katastrofalne1 
rozszetsenie się posogi wojennej.

w i u s r ^ i d w  m i k a  
Z\cvklu I

M NASZE DZIECI *
15.

M Gdzie jest twoja strzelba? ", mały Stasio pyta, 
Gdy do jcibci Mant przyszedk raz z uizy tę .'
- M Nie m am zednej strzelby, nigdy je j nie miałam, 
Więc skąd Ar główce twojej taka m yli powstała ? "
" Bo tak tatUf jatailł-, ze nasza ciocia Mania,
To na wszystkich męzczyzn unadza polowania i  H 

MIR

sle 60—80 diii może wzros­
nąć o 3,000,000 rezerwistów 
w wieku do 27 lat, mających 
już za sobą służbę czynną, 
trwającą około S lata. W po* 
równaniu do tego Stany Zje­
dnoczone planujące oprzeć 
swoją siłą fbrojną wyłącznie 
na zasięgu ocliotnlcism. net 
siadać będą najwyżej 2,300*
000 żołnierzy 1 076,000 rezer* 

'Wistów.

ZSRR posiada silne lotnie* 
two( Uczące przeszło 9,000 
najbardziej nowoczesnych a* 
paratów plerwszoj Unii, ma­
rynarka 235 okrętów nawod­
nych, około.300 podwodnych
1 około 10,000 rakiet przeciw­
lotniczych. Siła broni pancer­
nej ob licuna jest na co naj­
mniej 36,000 średnich czoł­
gów.

Wzrasta Ilość specjalistów 
wszelkiego ro d u ju  1 wiele 
wskazuje na to, iż niedługo 
już Armia Czerwona będzie 
Ich miała znacznie więcej niż 
amerykańska.

Wiele z jednostek sowiec­
kich znajduje się obecnie je­
dynie tylko na papierze, błę~ 

|  dem Jednak byłoby coś bazo­

wać na tym fakcie — jasne' 
jest, iż wszystkie one bar* 
dzo szybko w razie potrzeby 
staną się konkretną realno* 
id ą . -

Dużą uwagę zwraca się w 
ZSRR na utrzymywanie w 
pełnej gotowości i sprawno* 
sci bojowej jednostek rakie­
towych. Najlepszym tego do­
wodem są nieustannie orga* 
nlzowane ćwiczenia Ich per* 
sonelu, odbywające się prze­
ważnie na obszarach syberyj­
skich.

Oczywiście sztab Armii 
Czerwonej musi rozplanować 
sobie i dokładnie rozpraco­
wać zasady tak działania w 
wypadku otwartego konfllk* 
tu zbrojnego sit walczących 
na froncie jak i obronnych w 
kraju. Te ostatnie w dużej 
mierze opierać się będą na 
iednosUtach ochotniczych, 
ściśle współpracujących ze 
wszystkimi rodzajami broni. 
Podobnie sytuacja przedsta* 
wia się we wszystkich państ­
wach satelickich ZSRR, któ­
rych siły zbrojne są oczywi­
ście całkowicie podporządko* 
(D o k o ficze n le  n a  s t r .  7)

COOPERA TTV A DE CREDITO “SAN TELMO* Uda.

Serrano 2076 — Buenos Aires

7 7 4 * 7 6 2 1

>sytipa codziennie od godB. 15 do 20 prócz niedziel, poniedziałków i świąt
NAS/. CEL: 75.000.000,— pesos m/n. PRZEKROCZONY!

NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 100.000.000,— pesos m/n.

Stan na drień 15 października 197S r.

Kolejny numer członkowski: 580 Ilość pełnych akcji: 16.887

Kapitał pesos Ley. 843.383,55 184.338.355,— ra$n.)
Udzielono pożyczek wraz s  dyskontem: 313 — na sumę 

pesos Ley: 1.884.000,64 (188.400.064.— min.)

W 1872 roku udzielono 353 kredytów — nn sumę y  
pesos Ley: 1.630.581,— (163.058.100,*— m$n.) r

KOMUNIKAT ZARZĄDU 

a) w sprawie nowego plafonu:
Wobec znacznego warostu Kapitału Spółdsilcni. Zarząd uchwalił pod 

nieść granicę g6mą pożyczek do 40.000 pesos arg. (4.000.000 m$n.) po­
dawszy od dnia 2 października 1973.

b) w sprawie n!epod|ętych akcji:
Zarząd SpółdzoUnl podaje do wiadomości, że dywidendy ta  rok ope.

racyjny 1072 nlepodjęte do dnia 31 października br. zostaną przepisane 
na kapitał właścicieli akcji zgodnie z przepisami Statutu. Sumy 
Inowlące pełnej akcji nie będą uwzględnione pray ozdiiale dochodów za 
rok operacyjny 1973.

c) Kredyty udzielone praez Spółdzielnię do dnia 30 września br. prze' 
kroczyły o 10 proc. całoroczny obrót u  rok ubiegł}*, i



J A S K O  I  m A Ż K l E  

W "  Kurierze Polskim " z dn. 6 -13  września b . r .  ukazał"sit} arty­
kuł" p . Bolesława Schrcibcra p . t .  " Na m arginesie 11 Epitafium 11 Coloni­
zadora Nortc S. A. " .  -
W artykule tym  znajduję następu) 3ce  zdanie i 11 Jeśli chodzi o ty tu ł1 w łas­
ności ak c ji Colonizadora, to  tak  Zarządowi Związku Polak&w, jak  i zapew 
n e  p . M. Kruszewskiemu, zarówno strona prawna, jak  i  form alna jes t 
dobrze znana " , -

Rzeczywiście, problem  ten  je s t dobrze znany nie tylko Zarządowi 
i  p . Kruszewskiemu, ale i  szerokiemu ogółowi czytelników " Kuriera Pol­
skiego ”, w swoim bowiem czasie naśw ietliłem  tę  sprawy w ialnie z punk­
tu  w idzenia prawnego w artykule opublikowanym w tymże piśm ie.

W artykule tym  w yraziłem opinię, ze p . Zbigniew Żółtowski fak­
tycznie spełniał* w Colonizadora ro lę  powiernika m ienia publicznego*

W liście  do Redakcji "  Głosu Polskiego " (3 1 .8 .7 3 )  p . Jan Żół*- 
towski tak  w łaśnie rozumie pozycję swego Ojca w Colonizadora. -  Cytuję 
dosłownie: M A ile  Go kosztowało zdrowia, Juz* u schyłku życia, zabezpie­
czenie w łaśnie Colonizadory -  w n ie  do pozazdroszczenia wewnętrznych 
w arunkach w spółpracy -  d la  swych prawowitych w łaścicieli, których na 
te ren ie  A rgentyny reprezentował*, w tedy gdy niejedna Instytucja em igra­
cy jna  n a  zachodzie przechodziła przez inne zgoła ko leje  •

Z in te rp re tac ji cytowanego zdania wynika Jasno i  wyraźnie:
1) ze prawowitym i w łaśc ic ie lam i Colonizadora sę nie form alni posiadacze 
akcji, a le  c i ,  k tórych Ś .p . Z. Żółtowski reprezentował"na terenie Argen­
tyny; 2 ) ze za paraw anem  prezesa form alnie skonstruowanej spółki akcyj- 
ne j, k ry je  się  faktyczna ro la  " reprezentanta " względnie " powiernika " 
m ien ia  publicznego. (Stosując pewną analogię i  pjzyjmując polską no ­
m enklaturę  prawną, tego rodzaju reprezentanta nazywa się  zastępcą poś­
rednim , lub pełnom icnik iem  ta jnym . -Zastępca tak i działa wprawdzie na 
rachunek zastąpionego, lecz n ie  w Jego im ieniu , a le  w  im ieniu  własnym. 
Zastępca nabywa praw a wprost i  zaciąga zobowiązania ze skutkiem praw­
nym wobec zastąpionego; ten  stosunek wewnętrzny Jest jednak  ukryty d la  
osób trzecich, gdyz' wobec nich zastępca dokonywa czynności prawnej we
własnym im ie n iu , Jest uprawniony i zobowiązany za dokonane czynności;
3) ze ś .p .  Z. Żółtowski uwazohza swoje zadanie z a b e z p i e c z e n i e  m i |  
u la  Colonizadora d la  prawowitych w łaśc ic ie li.

Muszę przyznać, ze tego rodzaju u jęc ie  sprawy należy uznać za 
słuszne i w łaściw e. P. Jan Żółtowski z nalerytą precyzją określa w łaściwy 
charak ter prawny Colonizadora w stosunku do 11 prawowitych w łaścicieli 
i  naśw ietla  c iem ności, ukryte w  wypowiedzi p . B. Schreibera odnośnie 
ty tu łu  w łasności akcji.

Pozostawałoby do w yjaśnienia kogo p . Jan Żółtowski uważa za 
" prawowitego w łaśc ic ie la  " , reprezentowanego przez Jego O jca n a  te re -  I 
n ie  Argentyny. Rząd Polski w Londynie, czy społeczeństwo polskie w Ar-1 
gentynle ?

W iadomo, ze Rządowi Polskiem u w Londynie żadnych sprawozdań, I 
n*i< żadnych pieniędzy Colonizadora n ie  przekazywała. Utworzenie 11 Fun­
d ac ji "  wskazywałoby n a  to , ze Colonizadora poczuwa się do pewnych zo­
bowiązań w obec społeczeństwa polskiego w Argentynie i  ze Związek Pola*

S tro n a  4 ______  k u  R it. k

^Aleksander POREMBINSKI • ' . —  ' ; 7 ^
- ■________ Ą f B  K T O  I  D L A C Z E G O  ?, ’ (4)

( D o k o ń c z e n i e )
ZASADZKA TEST RZECZ SKUTECZNA.

• D yrektor ten  był-człow iekiem  in teligentnym . Gdyby n im  nie był- 
t' -  zapewne n ie  zostałby dyrek torem . W ięc m oje argum enty trafiły  mu do 

przekonania i  zgodził-się n a  m ój pro jek t, z tym , ze podpiszę mu oświadczę- 
/ n i e ,  ze to  wszystko Jest ty lko  fikcyjne. M ianowicie ułożyliśmy, ze da on 

m i 75  p ro cen t podwyżki i  pośle zaraz odpowiednie odręczne pisemko do 
sek c ji personalnej. N orm alną drogą, Jak  zwykle. Dowiedzą się o  tym  te  
sam e osoby, które  dow iedziały się o podwyżce LourWala. Je lli m ordercą 
Jest człow iek, którem u n ie  podobają się  wysokie podwyżki - to zjawi się 
on  n iechybn ie  w  m oim  pokoju z owym tępym  narzędziem . I sprawa się wy­
jaśn i, bo J a  zabić się  n ie  dam . Będę m ia ł-sta le  p isto le t odbezpieczony pod 
ręk ą . A przed pierwszym anulu jem y tę  m o ją fikcy jną podwyutę.

Dyrektor s ię  zgodził-. Tez* był*ciekaw, kto tu  w Jego personelu Jest 
m ordercą . Lepiej Jest tak iego  u ją ć  i  personel oczyfcić.

-  A Ja k  n ic  się n ie  s tan ie  -  było m oje osta tn ie  słowo -  to  nie ma 
to  związku z podwyżką i  j a  Juz 'w ięcej tą  sprawą n ie  będę się zajmował-.

-  o  key  -  odpow iedział-dyrektor.
M inął-tydzień . Juz m i się c ią g ła  czujność zaczynała przykrzyć. W 

kieszeni Jeszcze siedział-m ój W alther PP z nabojem  w lufie , a le  zacząłem  
catap iać się  coraz bardziej w tworzeniu sloganów. Chyba m o ja  hipoteza

* ków, Jako organ reprezentacyjny tego społeczeństwa mógłby być u w a z o ^  
ny  za owego " faktycznego w łaścicie la  " ,

Zgodnie z przepisami prawa i  powszechnie pny ję ty m i zwyczajami S 
zasadniczym obowiązkiem " reprezentanta H, "  pow iernika " , czy » tajne - 
go pełnom ocnika " Jest składanie sprawozdań, czyli "  rendir cuontas 
Jeśli w ięc p . Jan Żółtowski uważa, ze O jciec Jego b y t  powiernikiem  mi*, 
n la  publicznego, w inien rozumieć, ze dom aganie się owego sprawozdań 
Jest całk iem  uzasadnione i podyktowane dobne zrozumiałym poczuciem 
prawnym i społecznym. •

Wysunięcie na "  forum publlcum  "  sprawy Colonizadora spowodo­
w ało w yłonienie Komisji Sejmikowej do rozmów z Zarządem tej spółki. 
'Artykuły w " Kurierze " 1 debaty  sejmikowe niew ątpliw ie przyczyniły 
się  do stworzenia " Fundacji H.  Przekazanie sum y $ 3 . 500.000 pesos m/o 
ptzez " Fundację " na rzecz Związku Polakfrtf Jest m iędzy innym i w dużej 
mierze zasługą p . M. Kruszewskiego, który stojąc na straży Interesów spo­
łecznych dobijał-się do zam kniętych drzwi Colonizadora.

Nie w tym  rzecz, ze polscy dyrektorzy Colonizadora d e l Nortc S.A. 
p racują  bezinteresownie i pod żadną form ą n ie  m a ją  korzyści z udziału 
swego w zarządzie te j spółki. Moim zdaniem  za swoją pracę powinni o- 
tsymyW ać należyte wynagrodzenie. Gdy w swoim czasie, badając spra­
wę Colonizadora, dowiedziałem się , ze prezes te j spółki pobiera  tytułem 
Wynagrodzenia śmiesznie m ałą , naw et Jak  na owe czasy, sum ę $ 8.000.' 
pesos m /n  m iesięcznie, poczułem się po prostu zawstydzony. Od powler-

- a —  — - -*> p | -----

W Y JA Ś N IE N IA  D O  S r i O S T O W A l I A  

(W  o d p o w i e d z i  p .  m g r .  M . W i ę c k o w s k ie m u )  i  
P. Michał-W ięckowski w odpowiedzi n a  Epitafium , w liście swym 

publikowanym w " Głosie Polskim " i d .  14 /9  b . r . , zajm uje się sprawami 
ubocznymi 11 Epitafium  " , prostuje przestawienia, czy przeinaczenia, uzu­
pełn ia  pizem liczenia, porusza się  po peryferiach sam ego zagadnienia Ja­
kim  Jest Colonizadora i  społeczeństwo polskie w Argentynie, robi wraże­
n ie, ze chciałby  wraz z k ąp ie lą  wyrzucić i noworodka.

Jednak wśród ca łe j te j dialek tyki, może przypadkiem, uwypuklił- 
bardzo ważne oświadczenie Rządu Polskiego w Londynie, które to oświad­
czenie nadaje charak ter dokum entu om aw ianem u listow i. Ale o tym d a -  I 
le j .  Panie M . Więckowski, w " Epitafium  " J a  n ie  p isałem  historii Colo­
nizadory, a le  w krótkiej syntezie pragnąłem  podać nieobznajm ionem u z - 
n ią  czytelnikowi, d la  lepszego zrozumienia je j dzisiejszej problem atyki - 
je j genezę, c e le , rozwój i  transform ację z m ają tku  publicznego na dobro 
prywatne, za jak ie  je s t  uważane przez Jej dyrektorów. Do m nie w ięc na­
leży wybór formy, stylu, skrótów myślowych, czy, ja k  k to  chce, przemil- 

.czeń. N atom iast, jeś li pan  podejm uje się  prostować m o je poeinoczenia, 
to  obowiązkiem Pana je s t posługiwać się tylko prawdą, tym  bardziej, ze 
posiada Pan dostęp <do źródeł-.

Zaprzeczam kategorycznie pańskiem u tw ierdzeniu - " Nieścisłość' 
w tym  wypadku po lega na tym , ze w roku 1966 p . S t. M ille r był-dyrek­
torem  a p . Kruszewski drugim  zastępcą dyrektora. A w ięc  n ie  po rezyg­
nac ji p .  Kruszewskiego a le  Jednocześnie obaj panowie by li delegatam i
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była błędna i Medero m ia ł-rac ję . To jakaś ta jem nicza sprawa i ja  je j chy­
ba nie rozwiązę. C z y ja  wreszcie jestem  p o lic jan tem , detektyw em  ?

Tak m yślałem  Jeszcze 30 lipca , ostatniego dnia  przed wypłatą.
Juz rob ili listę p ła c y . . .

Punkt o trzeciej weszła dona E ulalia . U śm iechnęła się, nalała mi 
kawę. 1 wyszła.

Patrzałem  na j e j  w ątłe  p lecy  1 pom yślałem , ze je j  nie można w j 
każdym razie podejrzewać. W ypiłem, zapaliłem  papierosa -  i  zabrałem 
się do robo ty .. .

Skrzypnęły drzwi. Byłem pew ien, ze to Eu1a1łr  ■■ raca, zeby zabrać 
pustą filiżankę, jak  zwykle. A le kroki, choć ab liza ły  s ię  do m ojego biur* '■ 
ka, były inne, c iche a ciężkie i szybkie .. .  Podniosłem  głowę.

Szedł-ku m nie m łody chłopak, la t  może osiem nastu . Wypłowiałe . 
blue jeansy, czerwony sweter z kołnierzem  golf. O bfita  strzecha ciemnych 
włosów, w ręku >chaveiro, Jak ich  w ie le  w idziałem  u  w ie lu : w formie me­
talowego Ja ja , w ielkiego 1 pustego w środku, na łańcuszku. Chłopak trzy­
mał-klucze i k ręcił-tym  Jajem  od n iech cen ia  -  gest spotykany u wielu, ■ 
którzy zostawili swe auto na dole i  idą z kluczykam i w rę k u . . .

Patrzałem  w yczekująco. Pewnie Jakiś k lien t, a może rysownik na 
m iejsce Lourivala. Ale zaniepokoił’m nie Jegu wzrok - tęp y  i nieruchomy* 1

Był-Juz przy biurku, zakręć ił-ostro łańcuszkiem , podniósł-rękę - 1 
spuścił-Jajo na m oją g ło w ę .. .  U chyliłem  się  w ostatn iej chw ili. I dopiW® 
teraz zobaczyłem ze te  ch av e lro  było Jak ieś sp ec ja ln e : ja jo  w cale  nie byto 
puste, M usiało waźyt z ćw ierć k ilo  -  bo gruba ta f la  szkła na m oim  biurku
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nika nie nolery w ym agać pracy  darmowej. Od p o w ł e n d k ^ d n S ^ o S l  
i nalerjr wymagać składania s p r a w o z d a ń  ze swych czynnoJci. I po­
wiernik ma o b o w ią z e k  sprawozdania takie ik ładać.

Je fli małe pam ięć n ie  m yli, Colonizadora zakupiła z funduszów 
publicznych około 60 .000  h a  lasu w MJsioncs. Z czasem ilość tych hek ta­
rów zmniejszyła się do 30.000 . -  Z upływem la t  obszary w posiadaniu Co­
lon izadora  kurczyły się  coraz bardziej. -  Ile pozostało ? Jakie przyczyny 
spowodowały owe sta łe  zmniejszenie się m ajątku spółki ?

Tak zwane donacje " Fundacji " na rzecz Zw. Polaków nie są daro­
wizną, nie są Ja łmużną, nuconą z dobrego serca społeczeństwu polskiemu. 
Sumy poekazywane przez " Fundacją " winny być uważane Jako dochód 

i wpłacany przez powiernika prawowitemu w łaścicielow i. I sumy te  winny 
wynikać z załączonych sprawozdali. Jefli sią bowiem zarządza cudzym m ie 
niem, w dodatku m ieniem  publ Icznym, nie wystarcza subiektywne "czy­
ste sumienie " , konieczna Jest " < ndiclón de cuentas " .

N ie " a takują " , nie stawiam  zarzutów, nie obwiniam nikogo. 
Przeciwnie gotów Jestem  wyrazić uznanie i wdzięczność tym  wszystkim, 
którzy " w n ie  do pozazdroszczenia wcwnętiznych warunkach współpracy " 
starają s ią  o z a b e z p i e c z e n i e  m ienia publicznego. Sądzą Jednak, ze 
postulat p. Kruszewskiego odnośnie "  rendición de cuentas " Jest słuszny ,

( powiedziałbym, społecznie zdrowym. - 
Jasno i  wyraźnie. -

Stanisław Szwejs

Związku w Colonizadora. Dlaczego p . Kruszewski pizeinacza stan faktycz­
ny to Juz Jest Jego ta jem nicą . "

Wyjaśniam w ch arak teae  delegata  Zw. Polaków, a  suplente dyrck 
tora Colonłzadory, brałem  udzlsłw  dwuch " asam blea ordinaria annual "
’ pewnie w roku 1964 i  65, i wówczas na liście " lib ro  d e Actas " n ie  fi- 
gurował-p. S t. M iller, tym  bardziej nie był*jej dyrektorem . Natomiast, 
w czasie roku 1965/6, gdy Ja wszelkimi możliwymi argum entam i s ta ra ­
łem  sią  pozyskać prezesa ‘Kp. Zb. Żółtowskiego i  dyrektora p . B. Schrei- 
bera na rzecz przekazania Colonizadory Zw. Polaków, to akcji przekazania 

i kategorycznie i zdecydowanie był*przeciwny właśnie p . B. Schrełber, de* 
legat Zw. Polaków w im ieniu którego pełn ił' funkcją dyrektora.

Po doznanych zawodach i  braku poparcia tak  ze strony prezesa Zw.. 
E Polaków Jak i  innych osób wpływowych zrezygnowałem z funkcji " suplen 
i te " duzo wcześniej, niz to  zrobiłem  for nalnie na Sejm iku w 1966 roku.
I W tymże sam ym  czasie n a  " vacant " po śp. Sikorze, został’wprowadzony 
| protegowany inz. Karcza, p . St. M iller, Jako osoba gw arantująca u leg ­

łość wobec w oli ówczesnych dyrektorów. Stwierdzam kategorycznie -  nie 
byłem  nigdy zastępcą dyrektora p . St. M illera, ja k  również n ie  spotyka­
łem  sią  z nim  n igdy n a te ren ie  biur Colonizadory, nie m iałem  nigdy moż­
liwości zapoznania sią  z Jego stopniem  uśw iadom ienia i poglądam i jak ie  I 

; posiadał*na te m a t Colonizadory, Oto m oja ta jem nica  J J
t . O la p . W ięckowskiego - " N ie ulega najm niejszej wątpliwości,

ze problem  Colonizadora d e l Norte wywołuje od la t  pewnego rodzaju g o - I 
_  rączkę w naszym społeczeństwie 1 skutkiem  tego zam iast krytycznego, ale 

1 rzeczowego podejścia do te j sprawy, Jesteśmy świadkami dem agogicz­
nych 1 wręcz szkodliwych w ystąpień na zebraniach Rady Nadzorczej czy

rozprysła sią na kaw ałki, ja jo  było z ołowiu. Na dalsze technologiczne ba­
dania nie starczyło m i Juz czasu, bo chłopak wzniósł-swoją broń do nowego 
uderzenia. Odskoczyłem od biurka razem z krzesłem .. .  On okrarył-biurko
i znów celówał-w  m oją g łow ę.. .  C ofnąłem  się znów -  i znalazłem się 
przed szerokim oknem . Przez chw ilą wyobraziłem sobie stłuczone szyby i 
siebie, lecącego  przez dwadzieścia p ię te r na te  samochody w d o le . . .  Za­
pom niałem  o p isto lecie , brakło m i po prostu czasu -  chłopak był"tuz przede 
mną i spuszczał-to ja jo  z siłą  ok ropną .. .

Cudem  Jakim ś uchyliłem  się Jeszcze raz. Wiedziony tylko instynk­
tem rzuciłem  sią rozpaczliwie głową wprzód, " szczupakiem T rafiłem  
głową w Jego brzuch, a m oje ręce chw yciły  go m ocno pod kolana. Szarpną­
łem  z ca łe j siły  i Chłopak runął-Jak długi - ja  na wierzchu. Teraz odpali­
łem  mu potężny cio t karatft pod nos - wrzasnął*okropnie, i zasłonił-twarz 
rę k ą .. .  Zerwałem sią i dopiero teraz wyrwałem p isto let z kieszeni.

-  Nie rusz się  ] - wrzasnąłem dziko, ce lu jąc  w Jego głowę - Bo ci 
łeb  rozwalą 1 *

Znieruchom iał;
Przez rozwarte drzwi wpadli ludzie. Pochwycili go -  redaktor tech ­

niczny, ch łopcy z księgowości. Dona Eulalia krzyczała histerycznie .. .
Tym razem Ja zatelefonow ałem  po po lic ję .

Czekaliśm y w m ilczeniu. C hłopak m acał-swój nos i  krzyczał: "Ja 
ię Jeszcze przyłapią 1 zabiją l "

Nigdy face ta  n a  oczy n ie  w idziałem  i chce m nie zabić. Zapytałem :
-  Dlaczego ? Za co  ? Tofi tv  »nht*- l /w W a la  ? 1 teraz m n ie  ? Za c o ? 1
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kolejnych Sejmikach. -  Klasycznym przykładem takiego podejścia Jest 
tez 1 " Epitafium "  p» Kruszewskiego.

Dając m oją interpretacją powyzszemu cytatowi należało by sądzlći 
Istnienie Colonizadory sprywatyzowanej, w tajem nicy przed społeczeństwem, 
było stanem zdrowym dla struktury naszego życia społecznego, natom iast 9 
ujawnienie je j  stało się chorobą, spowodowało proces gorączkowy, dopro 
wadziło niektćre osoby o większej wrażliwości do utraty rozsądku, do w y­
stąpień demagogicznych, w których dom agają się one restytucji tego co  ■ 
było własnością społeczną, -  i to Jest złe, jak  można sądzić z wypowiedzi 
p . Więckowskiego. A Jaką torapią na leczenie tych chorobliwych objawów 
reakcji na oczywiste zło p o leca p. Więckowski ? Milczeć i  czekać łaska 
w ie na ewentualne gesty szlachetności p . B. Schreibera, na mizerne do­
nacje na Fundusz Społeczny. -  Na czym polega Jego krytyczne i spokojne 
podejście do sprawy ? -  na uznawaniu zapewne stanu faktycznego, to  Jest 
powolnego zanikania m ajątku Colonizadory, ze znikomymi korzyściami, 
d la  Jego prawowitych w łaścicieli, to Jest Polaków w Argentynie.

Nie wyjaśnia również p . Więckowski na czym polega klasyczny 
przykład dem agogii, Jaką rzekomo Jest "  Epitafium ". Czy właśnie brak 
rzeczowości, a  operowanie frazesami nie Jest demagogią p. Więckowskie­
go, którą tak często operował-na Sejmikach uspakajając delegatów o pra­
widłowości gry Jaką sią  prowadzi w stosunku do Colonizadory ? Inna w y­
powiedź p . Więckowskiego: "  Związek Polaków zdecydował-(uchwała s e j­
mikowa), ze należy wyjaśnić w Londynie, w Jakim stopniu Rząd Polski na 
wygnaniu rości sobie prawa do m ajątku Colonizadora. Pertraktacje w tej 
m aterii prowadził-p . Bolesław Schreiber stosownie do instrukcji otrzyma­
nych od Związku " .  Jest znaną prawdą, ze p . B. Schreiber nie uznawał* 
żadnych instrukcji od Zw. Polaków, owszem b y ł on w Londynie w sprawach 
rodzinnych, zabrał-również list Zw. Polaków, zgodnie z tym  co mówi P. 
Więckowski, a le  w iadomym nam Jest, ze z władzmi londyńskimi nic nie 
wyjaśnił-,, rdyz nie m iał-co  wyjaśniać, znając stan  faktyczny zupełnej n ie ­
zależności Colonizadory od Londynu. Utrzymanie " establishm en t ", czyli 
uświęconych stosunków społecznych 1. politycznych wśród naszego społecze 
siwa, a  których nic ośm ielali się naruszyć kolejni prezesi i zarządy Zw.Po­
laków dyktowało im  bezwład i,to lerancję  wobec osób usadowionych w Co* 
lonizadorze, m im o ze ich społecznemu działaniu, w swych sumieniach na 

(pewno byli przeciwni. I w łaśnie za ten  brak odwagi narażenia się i  zdecy­
dowanego w ystąpienia w obronie dobra społecznego obwiniam panów M. 
Więckowskiego i dr. T . Słodyka. N a to m ia s t, Jedynym doniosłym stwler 
dzeniem p . M . Więckowskiego Jest wypowie d i :  - " Wszystkie te  zabiegi 
doprowadziły do stwierdzenia, ze Rząd Polski w Londynie uważa, ze m ają­
tek Colonizadora powinien być uryty na polskie cele  narodowe w Argenty­
n ie . " Niezmiernie Jestem Panu wdzięczny za przytoczenie tego ośwlad- 

r czenia, które potwierdza m oje stanowisko zawarte w " Epitafium " -  Colo 
nizadora je s t m ajątkiem  społeczeństwa polskiego w Argentynie " - ja k  i  '

| w innych moich uprzednich wystąpień!ach, a  które zakwalifikował-Pan 
Jako dem agogiczne. A w ięc, nie w Londynie należało szukać rozwiązania 
tego zagadnienia, tylko na terenie Argentyny, gdyz tryb warunkowy oś- 

| wiadczenia Rządu w Londynie nasuwa przypuszczenie, ze On sam  nie ma 
I na to  duzeco wpływu, a  Jedynie określa swoje stanowisko po stronie na- 

( D o k o ń c z e n ie  n a  s t r o n i e  7 - m e j )

-  Bo to wszystko je s t niespraw iedliw e.. .
Weszli c i  sam i trzej z D epartam ento de Homicidios. Powtórzyła 

się c a ła  rutyna sprzed tygodnia. Tylko tym  razem jem u  załozyll kajdanki. 
Począł*płakać. I szlochając, mówił*:

-  Mój o jc iec  pracuje tu  dwadzieścia osiem  l a t . . .  Jeszcze zanim 
sią urodziłem .. .  I re jestruje, p łaci, zapisuje płace i podwyżki.. .  Ciągle 
nam  o tym opowiada przy obiedzie 1 k o la c ji . . .  A sa m .. .  Za ty le  la t  p ra ­
cy . . .  Żyjemy w nędzy.. .  M atka tylko ciąg le  ceruje stare ub ran ia .. .  Za­
rab ia dziesięć razy m niej niz t y . . .  1 je s t szefem, szefem personalnym j ,

Ach, w ięc to  tak . Właśnie wszedł-szef personalny. Patzzał-na sjfha, 
twarz miał-postarzałą, wyglądał*na lu t s iedem dziesiąt. W oczach miał-łzy.

S ierżant po lic ji wypędzał-ciekawych na korytarz. Drugi spojrzał4 
na pisto let w m oich r ękach 1 zapytał*:

- A pozwolenie na broń pan ma ?
M iałem , w najlepszym porządku. Z departam ento ar mas i expl&-

słvos.
Oglądał*-, porównał*fotografię z m oją twarzą, popatrzał-na Walth** 

ra, i  z wyraźnymi żalem  oddał* m l dokument:
- No, to m a pan szczęście - powiedział;
Chyba m a 'rac ją . Policja m a zawsze rac ją . M am szczęście. Ale 

to m oje szczęście Jest Jakieś dziwne. Juz nie Jezdzę po amazońskich w er­
tepach ani po setonach Nordcstc, siedzą spokojnie w biurze, w krawacie 
i w ładn ie  wyczyszczonych trzewikach -  i c iąg le  mnie dogania Przygoda.

Aleks a r  d u  Poremblńskl
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♦  100-kIIomctrowy odcinek aut 
s tra d y  w iodącej ze Stam buł 
d e  Izm it nie  bez słuszności o

v  trzym a? nazwę „drogi śmierci*'. 
W ciągu  pierw szego półrocza 
1973, zginęło n a  te j tra s ie  192 
osoby.

4  A ustra lijsk ie  b iu ro  statystyczne 
podało, że w ciągu ubiegłego 
m esląca ceny  żywności w Au­
stra lii w zrosty o 2.8 proc. Ogól­
nie  w ciągu  roku  żywność w 
A ustra lii zdrożała o 17.7 prac*

♦  Cena nowego, nicumcblowanc* 
po mieszkania wzrosła w Izrae- 
lu w ciągu ostatnich 2 lat o 
9.6; Powodem jest zwyżka cen 
ziemi, materiałów I robocizny.

♦  Rząd Indii zdecydował, skori* 
czyc ze  zwyczajem g ran ia  hym nu 
narodow ego po zakończeniu 
każdego seansu  w k inach.

♦  Pieszo I bezp ła tn ie  można bę­
dzie prze jść  z E uropy do Azji 
po nowym m oście nad Bosfo­
rem . k tó ry  o tw arty  będzie 20 
października. Przejazd po moś­
cie bodzie kosztow ać fu n ta  od  
pojazdu.

♦  20-letni N iem iec z Beck u  m, ran- 
i w ypadku samochodow ym.

go do szpitala san ita rka  zde­
rzyło się z samochodem policyj­

nym.

S IŁ Y  Z B R O JN E  W IE L K IC H
M O CARSTW
( D o k o ń c z e n i e  z c  s t r o n y  3
wane sztabowi Armii Czer­
wonej, od niego otrzymują 
wszystkie instrukcje i rozka­
zy. W skład sit paramilitar­
nych tak ich jak  i ZSRR 
wchodzi w większości mło­
dzież. Przeszkolenie je j pod­
stawowe trwa około 140 go­
dzin, specjalistyczne około
340 godzin. Specjalistów
szkoli się w ZSRR corocznie 
od 160,000 do 170,000 

31 wyborowych dywizji
Armii Czerwonej stacjonuje
na obszarach państw satelic­
kich: w NRD liczą one 180- 
000 ludzi, w PRL 18,000, na 
Wegrzech 38.000, w Czecho­
słowacji 48,000. Siły, stacjo-

1 N 0 W Y  REKORDOWY CZAS PRZBOTU DO P O U N
NAJKRÓTSZA 1 NAJW YGODNIEJSZA DROGA DO W ABSZAW # 

Odlot z Buenos Aires niedziela, godzina 11,40. 
Przylot do Warszawy: poniedziałek, godz. 16,25.

Tyl ko 19 g o d z i n  35 mi n ą ł  l o t n i

Królewskie lin ie  Lotnicze 
K. L  M.

SPR O W A D ZA JĄ C  ROD ZIN Y  Z  PO L SK I D O  ARGENTYNY 
BIURO K. L. M. w Hotelu Europejskim 

w WARSZAWIE 
utrzymuje stały kontakt z pasażerem 
i powiadamia krewnych w Argentynie 
o postępach w staraniach ' o - wizę czy 

paszport

Wszelkich informacji udziela bezpłatnie 

P O L S K I E  B I U R O  P O D R 6 1 Y

OMEGA
^  Z

A VENJDA C O R R IEN TES 848 —  5  p iętro  —  B U EN O S AIRES 
TeL- 40-8090/8052/(46 -307?.

Załatwiamy wszelkie formalności związane z przejazda­
mi do Polski, Stanów Zjednoczonych i innych krajów. 
Wysyłamy na żądanie naszą broszurę zawierającą pełną 
informację dotyczącą sprowadzania krewnych z Polski 

do Argentyny.

EKONOMICZNE PRZEJAZDY STATKIEM I KOLEJĄ 
DO POLSKI ALBO Z POLSKI DO ARGENTYNY

D ośw iadczani podróżni w ied z ę , 
źe dokładni i punk tualn i Holen­
drzy przyczynili się d o  H a w j

K.L.M.
jako  Unii lotniczej godnej na}* 
w iy ln e y r i  zau fan ia .

X . L  K .  -  F L O R ID A  & 9  
'  TeT. 3 1 - 89 2 1 / 2 9  

AOEunlstnudón: caile M. T. de AŁYEAR 590 I  p.
KLM

nujace w europejskiej części 
ZSRR liczą około 600,000 
żołnierzy, w centralnym 50- 
000, w płd. 100 .0 0 0 , na gra­
nicy z Chinami około 350- 

» 000.. Jeżeli chodzi q te jed­
nostki, które znajdują się na 
terenie państw satelickich, 
posiadają one całkowicie peł­
ne stany i najbardziej nowo­
czesne wyposażenie.

Według sztabowych zało­
żeń ewentualna walka w Eu­
ropie potrwać ma krótko 
przy wielkiej je j gwałtowno­
ści natężenia- W związku z 
tym sztab sowiecki nie prze­
widuje organizowania. na 
dłuższy okres czasu specjał4 
nie wielkich linii dowozo­
wy ćh dla walczących oddzia­
łów. To samo dotyczy i  służb 

do 80; p roc, stanu oddzia- 
łów —  to żołnierze pierwszej $  
linii.-' v  |

Eksperci zachodni są zda- 
i nia, iż główną obawą i tros- 
! ką sowieckiego, naczelnego
• dowództwa jest perspektywa
i ewentualnej konieczności.
i walki na dwa fronty —  z je- 

;! dnej strony z siłami Paktu K  
‘ Północno—-Atlantyckiego, i  J  

. drugiej z Chinami. Gdyby 
I miało to nastąpić ZSRR pra- 

wdopodobnie w pierwszej fa- 
j  zie zastosowałby w odniesie- 
; niu do Chin taktykę walki 

wyłącznie obronnej, uderza- 
j iac równocześnie całą siłą na 

Zachód i starając się poko-
• nać go błyskawicznie. Jeżeli 
i ten nie będzie odpowiednio

j  I  przygotowany. Armia Czer- 
| wona może dotrzeć do Kana- 
j łu La Manche w czasie krót- 
|  szym niż 2 miesiące.

i Intencje i zamierzenia
i ZSRR nie są trudne do roz- 
| szyfrowania —  przy usilnej

L I S  T T  P O  K E D A 1 C I I  

■ S eno r E d uardo  Ju rko jć  
j D ir e c to r  d e l  "K U R IE R  PO LSK I11 1 
| S / D / c .  G o n i t i  3972

1 D e  m i  m a y o r  c o n s ide r a c ió n .  -
T e n g o  e l  a g ra d o  d e  d i r ig in n e  a  

] U d . a  lo s  e fe c to s  d e  c o m u n ic a r le  
que  p o r  d isp o s ic ió n  d e l  C o n se jo  S u ­
p e r io r  d e l  M o v im ie n to  I n te r n  a c io n  al 
J u s c ic ia l i s ta  se  h a  n o m b ra d o  a l  D . 
A le jan d ro  R a w a-Jas iń sk i p a ra  e l  c a r-l 

j g o  d e l  S e c re ta r io  d e  P re n sa  y  P ro p a ­
g a n d a .

i A sim ism o  e l  n o m b ra d o  c o m o  r e - l  
i p re s e n ta n te  d e l  C o n se jo  S u p e r io r  '  
d e ra  lo s  a sun tos d e  l a  G o le c  t iy id a d  
P o la c a  e n  la  R e p u b lic a  A rg e n tin a . 

C o n fo rm e  e o n  la s  d isp o s ic io n e s  
; d e l  M in is te r io  d e l  I n te r io r  m e  p e r -  

m i t e  a g ra d e c e r . a n t ic ip a d a m  e n te  
u n a  b rev e  p u b lic  a c ió n  a l  r e sp e c to  
e n  su  p re s t ig io so  ó rg an o  d e  p re n sa .

S in  o tro  p a r d c u la r  sa lu d o  a  U d . 
e o n  m i  m a s  d is t in g u id a  c o n s id e r a -
Id & u -

D r. R A F FI M IR A K IA N  

J e fe  E je c n th o  I 
S e llo : j
M ovim ien tD  I n tP m a r in n a  J u s t ic ia l is ta  
C o n se jo  Sią>erior

■  ^A.
propagandzie o konieczności, 
•ustanowienia “ wieczystego* 
pokoju”, nawiązywania sto:

■ sunków gospodarczych, han­
dlowych, kulturalnych itp. '  
przywódcy jego stale wyra- f  
żają przekonanie, iż czują się 
mimo wszystko zagrożeni 
przez “militarystyczny impe­
rializm Zachodu” i z tego po­
wodu muszą mieć się na 
baczności i być należycie 
przygotowani do obrony. Wy- ‘ 

•raźnie stwierdził to w jed­
nym ze swych ostatnich prze­
mówień m inister obrony na­
rodowej ZSRR marszałek 
A ndrej Greczko.

Analizując sytuację stwier-; 
dzić można, iż tak  czy ina-i 
czej, głosząc takie czy inne; 
hasła pokojowe, ZSRR ani n a„  
cliwilę nie przestaje się I
zbroić. Ufać należy, iż Za- I

1 chód będzie -potrafił —  we 
własnym, dobrze zrozum iej. I 
łym interesie —  wyciągnąć- 
z tego odpowiednie wnioski/ I 

, Tego wymaga po prostu wła- * 
sne jego bezpieczeństwo.

D r .  J a n  S za f da
ADWOKAT

D eaalo jo s -  t r a b a jo s  - anceałonej 
, e jecucionea  -  aociedadeg. etc. 
C O R D O B A  475 , p . Z. -  T«L31*2S79 
,w d u to *  —' p o  u p rze d p im  p o ro ­

z u m ien iu  te lefon icznym .

KOŁDRY PUCHOWE — Bielizna 
pościelowa na kołdry — Puch.

Pierze — Poduszki 
ECHEYERIA 2334. TeL 781-1623 
(H  kwadry od Cabildo, wy£ ?"00)

P A  O  Ł A
SWETRY i  własnej fabryki. 

SUKIENKI.
S p r z e d a !  h u r to w o *  i dtialleiaa. 

Galerie Jura Beato, kwil t l  
CABILDO M »I — T. Ł  7U4MT

L E K A R Z E

1

D r S . J. JASIŃSKI
Internista-kardiolog dyplomowany. 
Wyczerpujące badania serca i aa* 
ezjeń krwionośnych przy pomocj 

• nowoczesnych aparatów. 
Przyjmuje we wtorki, czwartki 
piątki w -godzinach od 16 do 19 

oraz na zamówienie. 
BSMERALDA 909 - » U. dpt B 
Tel. 31-5859 pry*. 82 -  1321J

Dr. E. ZELLNER 
Choroby wewnętrzne i du«isłł 
Poniedziałki, środy i piętki 16 

At . CORRIENTES 758 
T. E. 45-2143; 392-6443; 392-050'

Dr, tdARIANO RABINOWK3 
LEKARZ SPECJALISTA 

Choroby dróg moczowych, ww*- 
ryczne i syfilis. 

Przyjmują od 16 do 20 
m  JOSE E. URIBURU 770, P- * 
(róg Córdobo 2200) - T. E. 47-4t7*

Dr Jtene Jan Za]4*
L ekarz Jo  tern lata 

K linika ogólna. Poniedziałki-*rf  
dy i p ły ts i 16-19 i na zamówi W* 
Banu Fe 1 » 1  T«L 4l - « *
Mcvd po polaku lab 41*óv«̂
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Polacy w A rgentynie'
U S T  P t T N I S A  P O L S K I

flf> R E P --  p o b lilo ^ e m y  l i s t  P rym asa  P o lsk i d o  t a .  F ranciszka  K a ­
w ec k ie g o , p io b o B C ia  p a ra f i i  p o lsk ie j w  O u i lm e s - E ę e le t a .  N ie ch ż e  n a d e -  

b to g c r ta w ie ta w o  P r p n a s a  ,  J e g o  p o te f c o r a t  s t a ^  d ,  „o w y m  im pul! 

sem  d o  u y b ld e g o  zakoŁ czen ia  bodow y koScio ia . A o to  tieSĆ l i i tn .

Drogi Ojcze Proboszczu,
Kochani Bracia Rodacy w Argentynie,

Wyrażam w ielką radość, ze budujecie ko fc ió ł polski w Ouilmes 
Ezpeleta koto Buenos Aires ku czci M atki Boskiej Częstochowskiej i  Błogo­
sławionego M aksym iliana M arii Kolbego. Budujecie tę  Świątynię z w ie l­
kim wysiłkiem Polonii Argentyńskiej, jako  Polskie Sanktuarium Maryjne 
koło Stolicy Argentyny -  m a to  być " WOTUM wdzięczności Emigracji 
Polskiej w Argentynie d la  Pani Jasnogórskiej."  Rozpoczął-tę budowę, tra ­
gicznie zm arły w wypadku samochodowym, Ks. m aj. Stefan Walkowski.
Po czterech la tach  przerwy wznowili budowę ofiarni Ojcowie Redempto­
ryści pod kierownictwem  O. Franciszka Kaweckiego C . Ss. R.

Równocześnie, spełn iając ryczenie, przyjmuje zaszczytny honoro­
wy protektorat nad tą  budową, która -  z pom ocą Bozą -  zakończy się juz* 
w przyszłym roku.

Pragnę razem z Wami, * aby ten  nowy kościół"stał-się d la  Polskie) 
Emigracji umocn ieniem  w wierze, ażeby przyczyniał-się do nawiązywania 
kontaktu z naszymi tradycjam i narodowymi i kościelnymi, aby powięk- 
szałw ięzy wzajemnej m iłości i  pozostał-trwałym pom nikiem  polskości na 
argentyńskiej z iem i. "

Życząc w ie le  -Łask M ocy i  Radości Budowniczym świątyni, oddaję 
Wszystkich w opiekę Pani Jasnogćokiej, i  całym  sercem  błogosławię.

S tefan Kard. Wyszyński 
Prymas Polski 

K O M U I 1 I A T  S .  O . S . -  u

Zarząd Sekcji C ^ield  Społecznej składa serdeczne podziękowania 
ofiarodawcom.

Za rzeczy: p . W. Baronowi, p . Jadwidze Pięknikowej, anonim o­
wem u Ofiarodawcy za podarowanie kilkunastu par nowych spodni i  m ary­
narek d la  potrzebuj ących.

Serdecznie dziękujem y p . Stanisławie Stachnik za podarowanie te 
lewizora i  odziezy n a  c e le  dobroczynne.

Za donacje: p . Sylwestrowi Kuszeta $  30. - j  p . Czesławowi Krn^a 
tofikowi 20. pp. Annie i Andrzejowi Florkowskim 100. - ;  Polskiej firmie 
11 Norm atic 11 -  $ 400. -  oraz P. S. i  B. Seydzie -  $ 50. -  

V T )A S B H E V IA  D O  S P K O S T C W A M IA  
( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r o n y  S - t e j )  

szych słusznych rek lam acji. Dlaczego dr. T . Stodyk pełn iąc  fimkcję p re ­
zesa Zw. Polaków prawie przez trzy kadencje , n ie  w ykorzystał-tak mocnego 
argum entu ja k i  posiadał; oświadczenia wyżej w ym ienionego,- d la  celów 
odzyskania m ajątku  publicznego ? -

I n a  zakończeni e  swego listu  p .  Więckowski mówi -  "  Mimo bar­
dzo gorącej nieraz dyskusji w której wyczerpano wszystkie możliwe argu­
m enty, zab ierałem  głos w yjaśniający istotny stan rzeczy i  —nie ukrywając 
trudności jak ie  ta e b a  pokonać -  wskazywałem drogę jak ą  -  m oim  zdaniem 
-  pow inien iść Związek, zeby powoli i  systematycznie przejąć przez Fun­
d ac ję  polski m ają tek  narodowy. 11 Przypom inam  sobie dokładnie długie i 
zawiłe przem ówienia p . W ięckowskiego n a  sejm ikach, słuchając których 
z goryczą w sercu odnosiłem  wrażenie, ze przemawia obrońca strony oskar­
żonej, a  n ie  d e leg a t społeczny w obronie dobra społecznego. A jak ie  były 
te  rady, to  po  owocach można j e  poznać, -  dziś p . B. Schreiber and Com 
pany -  likw idują m ają tek  społeczny, bez zgody, w glądu i  kontroli prawych 
w łaścicie li, -  i  to  je s t  m oralną satysfakcją p. M . Więckowskiego z dob­
rze spełnionego obowiązku społecznego ? N ie byłoby bardziej po męsku u -  
-derzyć się  w piersi i  przyznać -  pom yliłem  się, aczkolwiek działałem  w 
dobrej w ierze, a  n ie  b ronić straconej pozycji, k tórej n ie  można juz obronić.

Zarzuca m i Pan pewność sieb ie  i  niezm ąconą beztroskę w posług iw a 
niu się  argum entam i m ającym i wykazać, ze j a  jedyny jestem  obrońcą in ­
teresów polskich. M iałby Pan rac ję , gdybym j a  rzeczywiście tak  sądził} 
Jednak obrona tych interesów n ie  je s t  jedynie  m oim  udziałem .

W w ypadku Colonizadora m am  tą  bolesną pewność i  sm utną satys­
fakcję, ze stanowisko m oje było słuszne, a  rozwój wypadków je s t tego do ­
wodem -  " Rendición de Cuenta 11 n ie  je s t  jeszcze dokonana .

(-) Mieczysław Kraszewski

E C H O  Z  BflA K  D E L  P L A T A  

'^anow ny i  dfogi Panie Redaktorze,

Pozwalamy sobie przekazać na Jego ręce lis t do redakcji z uprzej­
mą prośbą o  łaskawe opublikowanie :

11 Zarzad Stowarzyszenia Polaków w Mar d el Plata spieszy najupczej 
m iej podziękować Redakcji "  Kuriera Polskiego "  za jego  serdeczny i  ob­
szerny artykuł na tem a t działalności Stowarzyszenia i  naszego obchodu w 
dn. 16 Września b .r .

Wzruszyły nńs w nim  ogromnie słowa zachęty i  otuchy oraz tak 
życzliwe i  trafne odczucie naszych potrzeb i  trudności związanych z rozpo­
częciem  budowy naszego własnego ośrodka.

Jesteśmy przekonani, ze apel do całego społeczeństwa polskiego 
ażeby nie pozostało obojętne naszej sprawie odniesie pozytywny rezultat i  

, za tę  inicjatywę jesteśm y W. Panu niezmiernie wdzięczni.
Ośm ieleni 11 specjalnym i względami ", którymi pismo W.Panów 

raczy darzyć nasze Stowarzyszenie, pozwalamy sobie nadesłać listę datków 
dotychczas otrzymanych z uprzejmą prośbą o łaskawe umieszczenie je j w 
najblizszym numerze.

Dziękując raz jeszcze za przyjacielską współpracę , łączym y W .P a- 
i nom serdeczne pozdrowienia oraz wyrazy szacunku i  poważania.

za Zarząd (-) Edward Drzewiecki, prezes 

USTA OFIARODAWCÓW NA BUDOWĘ DOMU POLSKIEGO 
W MAR DEL PLATA 

Od czerwca b . r .  do 8 . 10 .br. według kolejności dat:
Drzewiecki Edward - ( L I *  200. - ,  Fick Władysław $L 250. - ,  Sulucha 
Józef $L 1 .200 . - ,  Machników a W iktoria $L 100. - ,  Leonowicz Witold 
$L 100. - ,  Lanbe M arian $L 50. - , Paolucchi Gustavo $L 400. - ,  Lamino - 
vicius C ecylia $L 200. - ,  Dorach Józef $L 500. - ,  Rehbinder Jerzy $L 100. 
ks. Rektor Stanisław Grzybowski $L 100. -, Leon i  Karin Piotrowscy $L 
100. - ,  inz*. Leon B. i  S tella  Piotrowscy $L 100. - ,  M arcin G alant $L 250. 
dr. Jan i  Focca Szatma -Szotan (a eon to znaczniejszej sumy) $L 200. - ,  
Józefostwo Ciecbomscy $L 200. - ,  Stefan Jóźwik $L 1 .000 . - ,  Stanisław 
Spyt $L 100. - ,  inz. Jan Ruszkowski $L 100. - ,  Jan Grabarski z rodziną 
$L 2 5 0 .-,  Ambasador Zak. M alt. Ks. Karol R adziw iłł $L 100. - R a z e m  : 
$L 6 .6 0 0 .- .  ^

ZWI£ZEK TOBRUKCZYKÓW I KARPATCZYKÓW

Urządza ponownie w niedzielę dn. 28 pafdziemika b.r, 
NA WYSPIE " POLESIE "

I O I K D 1 S  H E K U S n  1 2 J A Z D

Zapraszamy serdecznie wszystkich b. żołnierzy S .B .S . K. i 3 D. S. K. 
zrzeszonych i  niezzzeszorrych oraz sympatyków z rodzinami, kresowiaków, 
harcerzy, studentów i  c a łą  ndodziez polskiego pochodzenia .

Regulam in konkursu podany będzie na m iejscu. Do zdobycia 6 puha 
rów, 3 dla. Pań i  3 d la  Panów. Występy studentów. Ognisko harcerskie. 
Gry i  zabawy d la  mtodziezy. Bridge.

N ależ/ zabrać nakrycie i  żywność. Napoje do nabyć*a na m iejscu po 
cenach zakupu.

Żadnych dodatkowych o p ła t. Wstęp gratis.
•i ODJAZD:

Pociągiem  z  Retiro-M itrę do s tac ji Escobar de Belen  , lub autobusem 
" Chevalier 11 z Bartolome M itrę 2750 (Plaża Once) do Escobar. Odchodzą 
od godz. 5-ej co  30 m inut. Od s tac ji Escobar, autobusem 276 do przysta­
n i n a  rzece Parana de las Palmas co  20 m inut, skąd motorówką n a  wyspę 
" Polesie " (przejazd 10 m inut).
Samochody prywatne: Panam ericana do ru ta  Nr. 9 , n a  wysokości Escobar 
" cam ino  * do rzeki P aran i de las Palmas, gdzie je s t pilnowany
" parking " przy " Arenera " .

Impreza odbędzie się bez względu na pogodę. Ewentualne inform acje: 
T e l. 923-3118 (koL Betscher, od poniedziałku do p iątku w godz. biuro­
wych.

Za Zarząd: Sekretarz (-) T . Lemiszewski

POLSKI

* M A R C E L O  •  

KUŚNIERZ Z WARSZAWY

Stały i  w ielk i wybór  fu ter gotowych. Wykonuje wszelkie proce 
n a  zam ówienie. Sprzed t ł  skór krajowych i  zagranicznych. 
Najnowsza modele*

Osobiście obsiugdje Polską K lientelą w swym luknaowym lokalu 
w sercu " B ario  Nartę " 1 przy

AYENIDA SANTA FE 3277 -  C m itii  -  T .E . 83-1201



KURIER POLSKI

R.P. Franciscanos
C a stc lli 120
M artin  Coronado FNGU

M  I  £  S | Z
W  RYTM 

. |POLSKICH MARSZÓW *
1 W  miejscowości Kyalame, ' 
30 km od Johannesburgd  
,(Republika Południowej A f­
ryk i). rnaiduie się filia  słyń* 
ncj “Hiszpańskiej Szkoły Ja­
zdy'1 w  W iedniu, założona 

' Polaka m jr. Jerzeąo^
•ghm nowskiego. Hiszpańskau

'KURIER 
POLECA

Adwokaci:
D r Z. Gnłoczyński —  Adwokat, tłu* 
maca przysięgły —t Lavallo 1444 
p. 5 “R‘\  tal. 40 -1583.
D r S tan isław  L. Sxwej« — Adwo­
kat, tłum . przya. —  Lavallo 1459, 
p. I I I  “63"'. Tel. 40-6065.

Optycy:
Optica •‘Charpontlar”  —  Pueyrro- 
dón SS7. T«l. 87-7800. tądU  in iik i. 

'O r t o p e d ia :
Ortopedia “C harpeotier" - Bu*y*x*- 
4ón ;;av. Tai. 87-7800. i» da6  an lśk l ]

\ \  i ,v  \
Szkoła Jardu (Soanische Reit••• 

>schule) powstała w Austrii 4 
wieki tem u. a je j założycie• 
lem buł cesarza Maksymilian 
U. Szkoła austriacka i je j po- 
hidniotoo-afiukańska f i l i a  
m jr. J. ttoanowskiego, prze­
trwały do dzisiai. ;

Jeśli chodzi o filię  w miej­
scowości Kyalamc, to zasady * 
stkol+nia koni i jeźdźców po­
zostały te same co w Wied­
niu, pokazy jednak odbywaią 
sie w rytm... polskich m ar­
szów kawaleryjskich.
Z ZESZYTÓW SZKOLNYCH

Architektura grecka charaktery' 
m jo si«j ruinam i.

M id i skromny m ajątek, garstkę 
ziem i, która n ie  m ogła ich wyzywifc.

,Mój dziadek w czasie wojny cłu 
zył"W wojsku Andersena.

W twórczości Kasprowicza p o ja ­
w ia się motyw T atr i  t a  cc i a zona.
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Granica nieśmiertelności Ł f '
Od datona już wiadomo, ź e . niem chroni kom ótk i w  wy^ 

niska temperatura .zwalnia padku krystalizowania
procesy życiowe. W ten spo- t 
sób z  powodzeniem konser- - 
wuie się  nie tylko  mięso  10 

lodówce, ale i tkanki ludu- 
kie, któró następnie służq tk£ 
operacji. Podobnie, przecho­
wując ludzką krew  w niskiej 
temperaturze, mącznic prze­
dłuża sie je j  żywotność.

Ostatnio, zaczfeto konser­
wować krew  to temperaturze 
minus 80 st. C <—112 F), co 
poprawia je j jakość, nie nisz­
cząc prawie zupełnie •czerwo­
nych ciałek. Obniżając tem ­
p era tu rę  •ciała ludzkiego  
przedłużono także śm ierć kli­
niczną no tref o kilka  godzin.

Najlepsze rezultaty to tego 
r o d  z a  j  u  eksperym entach  
przeprowadzono na zwierzę­
tach niżej zorganizowanych. 
Trudność polegała na tym, źe 
ju ż  p isy  m inus 15 st. C f—5 
F ) p łyny  w tkankach zamar­
zają, Uszkadza się tafcie 
s tru ktu rę  delikatnych  tkanek 
i zmienia równowagę elek­
trolityczną, a tak ie  proporcję 
rozpuszczonych soli.

W poszukiwaniu jakiegoś 
s p e c y f i k u  eliminującego  
wspom niane trudności, ucze­
ni wpadli na pom ysł uprzed­
niego zastpsoioania gliceryny. 
W strzyknięta przed zamarza-

l wody i zabezpiecz# je  przed 
zachwianiem równowagi soli 
mineralnych. *

W 1956 r. uczonym jugo­
słowiańskim  udało się, twar­
de jak  kamień, bo zamrożo­
ne  do m inus 6  st. .C ( (22 st. 
FJ szczury, odmrozić. Stwier­
dzono fco się stało toieikq 
sensacją m ukow ąj, że wyka­
zywały-one olbrzymią ruchli- 
wośe, były sprawniejsze i 
zdrowsze co sugerowało ich 
odmłodzenie.

W dwa lata później w  USA, 
i zamrożono serce zarodka pta- 
1 ka do minus 73 s t  C (~-99 
F). Po odm roieniu zaczęło 
bić normalnie. O tyle to było 
ważne, źe kom órki m ięinia 
sercowego sq szczególnie bar* 
dzo nieodporne na zamroże­
nie, i zwykle tylko niewiel­
ki ich procent zachowuje 
zdolność skurczu.

Przeprowadzono inny eks* ‘ 
peryment, zamrażając larwy 
w płynnym  helu, aż do mi­
nus 269 st. C (—  452 F I  Z 
przeszło połowy ich wylęgły 
się motyle.

Po wielu jeszcze innych do­
świadczeniach stwierdzono, 
że w  temperaturze minus 190 
s t. C r— 310 FJ, powstrzy­
m uje się całą reakcję bioche-

*
1 Życie Jest twardą w alką między 
człowiekiem a człowiekiem , pierw* 

iszym zaś przeciwnikiem męzczyzny 
je s t Jego ojciec*

(G. Guarcschi)

Zachodzące słońce wraz z dniei 
twego życia zabiera dobro, które 

.dzif uczyniłeś.
( h in d u sk ie )

^ m czn q T s5 R R zu jez y w q  ma- 
i te r ię  na czbs nieograniczony.
U A toięc może w niej przeby- 
£  icać kaźdu żyw y  ,0rganizm_ 
f  przez setki tysięcy lat, a na*
- wet miliony! Teraz doświad­

czenia te potrzeba jedynie  
wypróbować na człowieku.

Przed pięciu laty zdarzyła 
się taka okazja. Oto dr  James 
>Bcdfbrd profesor psycholo- 
gii ria uniwersytecie w Phoe- 
nix w USA był \ śmiertelnie 
chory na raka. Lekarze nie 
rokowali dłuższego życia niż 
jeszcze parę tygodni. Posta­
nowił więc dać szanse uczo­
nym  wypróbowania dotych­
czasowych wyników  badarl w 
zakresie zamrażania. Ponad-' 
to i sam miał nadzieje, że 
gdy ludzkość opanuje sposób 
leczenia raka, będzie można 
go odmrozić t\ wyleczyć.

W szystko zostało do tego 
ciekawego eksperym entu  
przygotowane. W momencie, 
gdy serce profesora przesta­
ło bić. podłączono jego mózg 
do aparatury zwanej płuco- 
sercem  eby można było ko­
mórki nerwowe, do czasu za­
mrożenia, nadal odiywiać 
krwią spoza organizmu. Na­
stępnie wstrzyknięto glicery­
nę zabezpieczającą przed kry­
stalizowaniem się wody w 
komórkach. Powoli zaczęto X 
obniżać tem peraturę ciała, aż 
do m inus 190 st. C ‘ Cr—310

■ |  O biedyjąc tadłuzasz się,
( Krecia P .)

H U M O R

H o b b y
-  Jak ie  hobby m iał-pan za njfe. 

dych *lat 7
-  K obiety i  polowanie.
-  A n a  co  p an  polował ?
-  N a kobiety .

F). Następnie zamknięto go 
w oryginalnej trumnie-ter- 
mośie w otoczeniu ciekłego 
azotu tj . w tem peraturze mi* 
nus 196 st. C (— 320 F).

Czy Się eksperym ent uda 
to będą wiedziały dopiero te 
pokolenia, które podejmą ry­
zyko jego odmrożenia i  wyle­
czenia z  raka.

Jedynie niezadowolone po* 
zostały duże zakłady pogrze- 
botce. Orientując się, źe bę­
dzie więcej tego rodzaju “a* 
m atoiów" postanowiły zain­
westować, chociaż z wielkim 
ryzykiem , poważniejsze sumy 
pieniężne, na wszelkiego ro­
dzaju ochładzarki, lodówki i 
trum ny-term osy. Czy 'Stracą 
na tym  ‘'biznesie", czy zaro­
bią, to przyszłość pokaże.

Poważniejszy problem wy­
łania sie w  dziedzinie prawa. 
Nie wiadomo bowiem, czy za* 
m rożonego człowieka' trakto* 
trać jako zmarłego, czy nie.
I jaki je s t w  te j sytuacji sta* 
tus rodziny, a szczególnie żo­
łny? Czy je s t ona wdową i 
może. •w yjść ponownie w 
mąż? Sprawy rozwiązania 
wymagają tak ie  kwestie ma* 
jątkowe, dziedziczenia, spad- 
| k i  itp . i  _ - .J M

* No, a lt  niech się tym ** 
padnicniem  martwią teoretj r j 

j^cy praw a. 1
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Prenumerata w Argentynie i krajach sąsiadujących: ROCZNA $48 .—; PÓŁROCZNA $ 2 4 .- ; KWARTALNA $ t4 .— 
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Prenumerata we wszystkich innych krajach wynosi (w dolarach U.S.A. wzglednie w Ich (równowartości); Roczna: doi. 6 . - ,  Pofroczna doi. 3 .-  1 1 
Przesyłka lotnicza do krajów amerykańskich, poza wyżej wymienionymi, doi. 6 . -  rocznie; do krajów poza Amerykę doi. 1 3 .- rocznie.


